
Dziennik Poznański
wychodzi codziennie, z wy­
jątkiem poniedziałków

1 dni poświętnych.

Przedpłata kwart;,Ina
w miejscu 2 tal., 

a z Dodat. rolniczym 
-U 2 tal. 15 sgr.

la- Sa Pocztach krajowych
2 tal. 13 sgr. 9 len.,

,ę. a z Dodat. rolniczym 
j j 2 tal. 23 sgr. 9 fon.

l*ozraaJB, 9 stycznia. Ogradzając się przed paru mie

bei

i siącami przeciwko prawem nieupoważnionemu wkraczaniu po-
« znańskiego prezydyum policyi w atrybucye redakcyjne Dzien- 
J3' nika, wspomnieliśmy o chodzącej wtedy po mieście pogłosce, 
J jakoby panowie ministrowie spraw wewnętrznych i sprawiedli­
wi wości zalecili byli po ufne mi instrukcyami czy też rozkazami, 
i a ściganie i prześladowanie dziennikarstwa polskiego w ogóle, 

a naszego Dziennika w szczególności, wszelkiemi możliwemi 
ettl sposobami; a wspominając dodaliśmy jako żadnej do pogłoski 

takowej nie przywiązujem wiary, bo przypuszczać niepodobna, 
«aby ministeryum, które głośno zapisało na czele swego pro- 

gramatu, panowanie równego prawa, nie zaś stronnych ten- 
! dencyi, miało poufnie wracać do najbardziej i najsłuszniej 
I osławionych praktyk westfalenowskich. Wspominając więc o 
talkiem nieprawdopodobnej ale z wielką pewnością występują- 

tł'j tój pogłosce, powiedzieliśmy, iż czynimy to dla tego, ażeby po- 
dać odnośnym ministrom lub ich radzcom sposobność, do jaw- 

ą J nego i krzyczącego zadania fałszu wieści, której rozbroić nie 
,7‘ mogą o nićj niewiedząc, a która wielką ujmę przynosi z wielu 

innych względów zasłużonćj sławie ministerstwa ścisłćj legal­
ności. Dodawaliśmy jeszcze w końcu, że ciążącego na nas 
prawnego obowiązku zamieszczenia prostującćj reklamacyi, 

»¿¿iskwapliwie i z rozkoszą dopełnimy. Niestety! z bólem serca 
zapisać nam przychodzi, że po dziś dzień jeszcze, żaden z od- 

| nośnych panów ministrów nie widział się spowodowanym do 
zaprzeczenia owćj pogłosce. Być może, iż brak takiego urzę- 

501 iłowego zaprzeczenia, przyczynia się do zjawisk fenomenalnych,
; jakie się w dziedzinie kontroli administracyjno-sądowśj nad 
prasą w Chełmnie powtarzają, a i u nas nie całkiem są obce. 
Jeśli więc tylko drogi i kosztowny czas pozwoli panom mini­
strom albo któremu z ich radzców lub sekretarzy takiemi 
bzdurstwami się zaprzątać, dobrzeby może było, tak dla nich 
jak dla nas, żeby w paru króciutkich chociaż wierszach publi- 

. lucznie oświadczyć kazali, iż nigdy za obecnego ministerstwa po- 
12'ilobna instrukeya poufna, przeciwko jednćj tylko gałęzi dzien­
nikarstwa wymierzona, to jest przeciwko gałęzi polskićj, w Po­
znańskie wysłaną z Berlina nie została. Raz jeszcze przytćm
__¡oświadczamy najskwapliwszą naszę gotowość oddruko wania

natychmiast tak pożądanngo sprostowania; co większa, jeśliby 
I8f®mnisteryach berlińskich żadnego polskiego stylizatora kan- 
\ (feryjnego nie było i ta okoliczność stała'na zawadzie 
Sprasłaniurektyfikacyi do naszego dziennika, oświadczamy wy- 
l -Ijraźnie, że wyjątkowym sposobem (ale tylko wyjątkowym) nie 
,5|'l{dziem się powoływali na świeży wyrok najwyższego trybu- 

', który orzekł, iż nie można na zasadzie § 26 ustawy pra- 
ij domagać się od polskiego dziennika, aby nadesłane so­

bie przez władzę niemieckie sprostowania sam miał tłóma- 
Ą’ć na polskie, lecz że raczćj rzeczą jest władzy, przesyłać 
polskie sprostowanie do polskiego dziennika, jeśli chce żeby po 
polsku w nim było umieszczone. Otóż wyjątkowo nie będziemy 

na ten wyrok powoływali ale raczćj ofiarujemy się, przy- 
_toą nam, chociażby już niemiecką rektyfikacyą, sami na pol- 
-»skie przełożyć. Gdybyśmy jeszcze jakie ułatwienie wymyślić 
>ogli, służylibyśmy jeszcze jak najchętniej, ale jakoś nic nam 
Jtó na myśl nie przychodzi. A więc nie tracim nadziei, iż co 
-R odwlekło, nie uciekło jeszcze, i że najkategoryczniejsza rek- 
-fifikacya w przedmiocie o którym mowa, pojawi się prędzćj czy 
-jpóŹDiój gdzieśkolwiek. Czyby nie było dobrze, iżby się przed 

(otwarciem rozpraw sejmowych pojawiła?

6 2! __ Wspominaliśmy niedawno temu, o więcćj jak szczegól­
nym zdarzeniu, że burmistrz miasta Chełmna zarządził przy- 
j-T&esztowanie jednego z ostatnich numerów wychodzącego tam- 

iPrzyj acie1 a Ludu, z powodu, jak się wyraził urzędnik 
fi Policyjny który miał sobie poleconćm wykonanie tego rozkazu,

- « nazwisko redaktora stoi na początku nie zaś na końcu dzien- 
jOika. Otóż o dalszym przebiegu tćj osobliwćj sprawy, która 
. lePićj od wszelkich rozumowań charakteryzuje stosunek władz 
-ptainistracyjnych do polskiego dziennikarstwa, donosi Nad- 
r1 ó 1 ani n z końca grudnia co następuje:
i „Zabrany przez policyąnr. 50Przyjaciel Ludu, októ- 

poprzednio donosiliśmy, wydano na rozkaz prokuratora.
- zaniesione skargi o nadużycie w tym przypadku władzy 

nrzędzie i wniosek perhorrescyjny co do władzy dozierającćj
Gejszą prasę skutek odniosą, czas dopiero okaże, a o tym 

Zelników zawiadomiemy.“

lin bu' ~~ Pz^ennikarstwo pruskie, podrażnione w wysokim sto- 
Rn okolicznością na jaw przed całym światem wyszłą przez 
(7 bory ostatnie, iż Polacy wciąż jeszcze) nie chcą dać się 
Sęh niemc?yzDie ,w kaszy, ale używają”wszelkich możli- 
bh jodków jakie im prawa krajowe dostarczają, do 

i, “rony i praw swoich narodowych i interesów swego plernie- 
C ' dziennikarstwo to, powiadamy, rzuca się jakby je ta- 

tuła ugryzła i zupełnie od rozumu odchodzi. Niektóre 
łowicie organa tego dziennikarstwa posuwają obłęd gniewu 
°sci do stopnia, który wątpliwym czytelnika pozostawia, czy 

“.sig śmiać nad niepomiarkowaną naiwnością polakożerczych 
WSbyrgerów, czy tćż litować się nad dopuszczoną na nich nie- 
,3 umysłową? Chcieć wyliczać przykłady, jakich Kreu z 
X Posener Ztg., Bromberg. Woch. Blattitp., do- 
^rczają, niepodobna. Ciąg myśli jest zwykłe tak taki: Wy- 

tak dużo Polaków w W. Księstwie, więc oczywiście 
( awa o rozgraniczeniu wyborów bardzo ułomna i co prędzej

?c ją trzeba, bo pozbawia ona widocznie Niemców służą- 
1111 prawa wyborczego (1), pozwalając ażeby Polaków wy- 1

Albo tćż: duchowieństwo katolickie przyczyniło się do. korzyst­
nego dla Polaków wypadku wyborów, więc trzeba myśleć o znie­
sieniu niepodległości kościoła w państwie. Albo tćż: w mia­
steczku jakimś cliłop się upił i poróżniwszy się z pisarzem ma­
gazynu solnego, zawołał: „Ej co mi gadacie 1 Dyć tu Polska 
nie Miemcy!“ więc trzeba co prędzćj przynajmniej kompanią 
piechoty do miasteczka przysłać na stały garnizon. W ogóle, 
gdyby komenda wojskowa chciała była wszystkich analogicz­
nych słuchać rad i wołań, musiałaby poświęcić przynajmnićj ze 
60,000 wojska dla fantazyi tych panów, co krzycząc ciągle że 
tu niemiecka ojczyzna, tak mało się w nej czują na swoich 
śmieciach, iż dają się pożerać do szaleństwa dochodzącej tęs- 
clinocie za czerwonemi kołnierzami i za orzeźwiającym bły­
skiem bagnetów. Ale co jeszcze charakterystyczniej sza, to że 
nawet dzienniki niemiecko-pruskie, które drogę najściślejszćj 
legalności i wykluczenie wszelkich administracyjnych szykan 
(po Westfalenowsku Maassregelung) na czele swego pro­
gramu i politycznego wyznania wiary położyły, dzienniki, które 
dziś jeszcze w pierwszym artykule wstępnym dowodzą, że pra­
wem a nie tendeneyami powinno się rządzić, że przekroczenia 
i występki tylko, a nie sposób myślenia i uczucia prześladować 
ma być wolno, że tćż same dzienniki nie wstydzą się w drugim 
zaraz artykule rozumującym, albo w jakićj poufnćj koresppn- 
dencyi na karcie następującej, dowodzić konieczności, potrzeby 
i słuszności, ażeby w Poznańsldćm wzięły się władze na seryo 
do administracyjnego szykonowania i ścieśniania (Massrege- 
lung) Polaków, łdedy prawne drogi i środki nic przeciwko nim 
wskórać nie mogą, jak tego ostatnie dowiodły wybory. Artykuł 
wstępny w tym sensie, równie ładny jak teza w nim broniona, 
zamieściła między innemi Gaz etaVossa, organ mieszczań­
stwa berlińskiego. Cóż na to wszystko powiedzieć ? Wzdrygnąć 
chyba ramionami, bo kto takie ma pojęcia o prawie i wolności, 
ten tćż zaledwie sam zasługuje, aby miał sobie zachowane 
kosztowne te dobra. To tćż je prędzćj czy późnićj straci i nie 
wprzód trwale odzyszcze, aż się nauczy rozumieć te posłanki 
niebieskie.

— Podaliśmy byli w początku grudnia r. z. doraźną wia­
domość, z prywatnych listów angielskich zaczerpniętą, o gor- 
szącćj scenie, jaka zajść miała na mityngu angielskim, urządzo­
nym w rocznicę powstania listopadowego, pomiędzy chąirma- 
nem tego mityngu a jednym z członków emigracyi polskiej 
w Londynie, p. Beniowskim. Nie mogliśmy się przytćm wstrzy­
mać od kilku żywych uwag, uczynionych w przypuszczeniu, że 
relacya do którćj się odnosiły, ścisłą jest, wiarogodną i mniej 
więcćj bezstronną. Podnosiliśmy później wątpliwości co do na­
tury samegoż faktu, które nam się nasuwały w obec opisów 
rzeczonego mityngu, podanych w innych dziennikach. Dziś 
zaczyna się nam całe to zajście wyjaśniać i w dużo odmiennćm 
niż z razu przedstawiać świetle, lubo ubolewać nie przestajemy, 
że aż do takich przyszło scen wojny domowej w obliczu liczne­
go zebrania cudzoziemców. Londyński Dem o krata Polski 
(który, zdaje się, wychodzi teraz znowu regularnie co tydzień) 
podaje w numerze swoim z dnia 14 grudnia r. z. szczegółowy 
opis londyńskiego publicznego mityngu, odbytego w dniu 29 li­
stopada pod p^ezydencyą członka parlamentu, pana Harvey 
Lewis, dla uczczenia rocznicy powstania polskiego z r. 1830. 
Z opisu tego pokazuje się, że nie było w Londynie dwóch mi­
tyngów dnia tego, ale że owa scena pomiędzy panem Beales 
a Beniowskim, zdarzyła się na dopieroco wspomnianym a da- 
wnićj już przez nas opisanym mityngu, któremu p. Lewis pre- 
zydował. Dla czego dawniejsza naszą relacya prywatna wspo­
minała o panu Beales, jako o chairmanie mityngu, z opisu 
Demokraty dobrze nie wyrozumiewamy. Bądź co bądź De­
mokrata, opisawszy przebieg samegoż mityngu, taką w końcu 
poświęca wzmiankę scenie o którą nam chodziło:

„Już stenografowie opuścili zgromadzenie, które powoli 
zaczynało rozchodzić się do domu, kiedy p. Beales wnosząc 
przy końcu stósownie do zwyczaju, podziękowanie prezyduja- 
cemu za kierowanie obradami mityngu, wyjął z kieszeni list od 
p. Władysława Zamoyskiego i z zadziwieniem wszystkich za­
czął go odczytywać. Postąpił on sobie wbrew programowi uchwa­
lonemu przez komitet angielski i przyjętemu przez emigracyą 
polską, która w okólniku wydanym na parę dni przed rocznicą 
zawiadomiła wszystkich rodaków, a pomiędzy innymi p. Zamoy­
skiego, że było jćj życzeniem, aby manifestacya rocznicowa 
miała charakter czysto-angielski i żeby żaden z Polaków nie 
występował ani słowem ani pismem przed publicznością. Obecni 
tćż na zgromadzeniu Polacy, widząc ze strony p. Beales jawne 
przekroczenie programu, powstali jak jeden przeciw tej niere- 
gularności i przez sykanie nie dozwolili publiczności usłyszeć 
ani jednego słowa z listu p. Zamoyskiego.“

Następują potćm, sposobem sensu moralnego, znajome już 
od lat wielu wywnętrzania się Demokraty na czartoryszczy- 
znę i na jćj wyobraziciela, p. W. Zamoyskiego, które, jako dla 
dalszego objaśnienia faktu obojętne, pomijamy. W końcu tegoż 
numeru Demokraty mieści się jeszcze publiczne podziękowa­
nie londyńskiej sekcyi Towarzystwa Demokratycznego Polskie­
go, obecnym na owym mityngu Polakom, za ich znalezienie się 
w obec zgorszenia wywołanego przez postępek p. W. Zamoyskie­
go, który wiedząc o programacie nieodejmowania tćj uroczysto­
ści cechy czysto angielskićj, skłonił jednego z Anglików (pana 
Beales) do odczytywania listu swego.

Zrobiwszy się przed miesiącem mimowiednym organem 
przedstawienia zajścia w świetle jednćj strony, niemogliśmy się

Doniesienia
i Obwieszczenia 

<?p&ęąfc. Się,
po 1 agr. 3 fen. oa wiersza 
Pojedyncze egzempf.

sprzędaj% się,,pp 1 agr. 6 feu. 
W Expedycyi

przy Placu Wilhelm, nr. 8.
Listy

do, Redakcyl i do Expe- 
dyćyi winny być 

frankowane,

i ° w i»1*1» “»ona p»

Warszawski korespondent do Czasu takie czvni roz 
pamiętywania przy końcu roku: y 102

my^TP^ki kończącego sic roku obli- 
c ając rezultat usiłowań, strat poniesionych, nadziei zawiedzio- 
cup ’ż^Sotei-TS/1®’ jedliak wi§cój zyskali uiż ^tra-
mzmSnS nn P, WWOifowćj coraz pewniejsza i że się 
tr/Ji vJp J raoraIll.e8° bankructwa obawiać nie mamy po-S Łet noFnSpodkopała .W ™syjskićj władzy i te­
ra? nawet pod najsrozszym uciskiem każdy lęka sie wiecći sadu

io cytadeli ma Sybir, mz wpasc pod klątwę narodu Ten nie-
SiSS miw™! ■ W°m fbl'°jneg0 1 groźnego despotyzmu 
resyjskiego, ma w sobie coś tak wspaniałego, że nawet nienrzv- 
jaciele moralnej jego powadze czasem ustępiyą “ 17

. T , N' PaiLraczył mianować dyrektora deputacyi sądu powia­
towego w Wschowie, radzcę sądu powiatowego Paulego dyre­
ktorem sądu powiatowego w Lubawie. rauiego, ujie

-8 styczifia. Król pracował wczoraj od godziny 
10 l2 do 1 z jenerał porucznikiem baronem Manteuffiem a na-
DrSćiPrSmD kSięfCiai H®nryka lieKklcgo, majora w armii 
pruskiej, ktorj z Daimstadu dopieroco był powrócił.

~ Laudraía Powiatu wyrzyskiego,' Lavergne’Peguilhen, 
1 ostawíoiio w istocie na odstawkę a miejsce jego zająć ma 
asesor rejencyi bydgoskiej Schulz. J J « ma
i™u ~rozP°rz%dzjł, jak to władzom oświadczono, ażeby 

, ,iei zl’ecJag0Wał i ogłosił dzieło o uroczystości 
koionacyjnćj W skutek tego zapozwały rejeneye landratów, 

potrzebliy mąteryał o uroczystościach w powiatach ich
zaszłych zgromadzili i rejencyi dotyczącćj nadesłali.

, -utej sza Stern Ztg., organ ministeryałny, donosi, że 
c y zmniejszyć liczbę muzykantów, którzy niby pod pozorem
zabawienia muzyką proceder żebracki prowadzą, rejeneya gdań­
ska, bydgoska, poznańska i legnicka postanowić od 1 b. m. 
i r. nie udzielać pozwolenia do grania po ulicach i wsiach za- 
ficzbieZllym °S0b0m’ a kraJ°wym tylko w nader ogramczonćj

i T /ak . ministerstwo zamyśla niezwłocznie po
ukonstytuowaniu się izb przedłożyć tymże obszerny materyał
TJ°d °bi1Tlt ir’-aze?vZa1pobiedz zaraz z początku wszelkiej zwłoce. 
I rzy składzie atoli obecnym izby papów nie podlega wątpliwo­
ści, ze projekt do prawą o ordynacyi powiatowćj, jako tćż 
o najuyzszej izbie obraclmnkowćj izba panów odrzuci, choćby 
me z mnćj przyczyny to na przekór, że projekta te wyszły 
z pod redakcyi lir. Schwerina i p. Patowa. Reakcyjni członko- 
Hedykmlwick ^)OrOzlllldewaJa 2 s°b4 już teraz więcćj jak

— W Wetzlar wybrano wczoraj wiceprezesa sądu apela­
cyjnego w Frankfurcie nad Odrą Sipisona na posła. Jak wia­
domo pan Simson piastował laskę marszałkowską w zeszłćj le­
gislatorze w izbie poselskićj. Przed wyborami zrzekł się był 
p. Simson mandatu i tćż nigdzie go nie wybrano, nawet w Kró­
lewcu przepadł, gdzie długi czas był profesorem przy uniwersy­
tecie. I o ukończonych atoli wyborach rząd podobno oświad­
cz}! życzenie, ażeby p. Simsona obrano.Życzeniu temu odpo­
wiedziano. Wybrano pana Simsona 71 głosami przeciw 46. 
Zdaje się zatem, że wyborcy nie licznie się stawili. Ciekąwą 
teiaz.jest, czy p. Simson, czz p. Grabów na marszałka izby po­
selskiej obranym będzie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 stycznia. O zniesieniu stanu wojennego 

u cieliło tu znów zupełnie, chociaż francuskie i niemieckie dzien­
niki wci^ż to zapowiadają. Natomiast wątpliwości nie ulega, 
że teatr temi dniami, może nawet już jutro, otwarty zostanie, 
bo już Moskale z nudów wytrzymać nie mogą.

' £O«no, 29 grudnia. Nasi satrapi marzyli już o odpo­
czynku na polu chwały po odniesionym tryumfie; hymn patry­
styczny w świątyniach pańskich rządko już raził słuch ich de­
likatny, a więc w skromności oczekiwali rubli i clirestów od 
cara. Tylko gimnazya, te zbiegowiska buntowników, nie dawały 
im jeszcze tyle upragnionego pokoju. Masę epizodów z tćj wiel­
kiej wojny z dziatwą moglibyśmy wam zacytować; bierzemy 
tylko jako przykład gimnazyum kowieńskie. Już przed miesią­
cem klasa siódma została zamkniętą. Kapelana, ks. Gabszewi- 
cza, bez żadnćj racyi usunięto od obowiązku i obecnie wywie­
ziono do Petrozawodzka. Naznaczony nowy inspektor Bar­
szczewski, wypróbowany służalec, do takiego stopnia oburzył 
uczniów i nauczycieli, że pierwsi zelżyli go kilkakrotnie- dru­
dzy, wszyscy, nie wyłączając Moskali, podali na sesyi petycyą do 
kuratora okręgu, w którćj uznają Barszczewskiego gburem nie 
umiejącym obchodzić się z uczniami. Kurator przyjął krok ten 
zupełnie legalny ze strony nauczycieli, za bunt przeciwko wła­
dzy. Nazimów, w przejeździe swoim przez Kowno, zwymyślał 
ich tak jak tylko moskiewski jenerał uczynić to potrafi. W szko­
łach urządzono odwach; żołnierze pilnują uczniów i nauczycieli; 
wszakże wątpimy, czy wszystkie te środki zdadzą się na co. 
Ciicą, aby malcy zachowywali się spokojnie, a dają im gwałtem 
za naczelnika człowieka nie zasługującego na najmniejsze
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poszanowanie; wkładają na odpowiedzialność nauczycieli pro­
wadzenie się uczniów, tymczasem lżą tych nauczycieli w obli­
czu dzieci, co nie może wzbudzić w dzieciach ani uszanowania, 
ani posłuszeństwa dla nauczycieli. Oprócz tych nielogicznych 
i niekonsekwentnych postępków, dużo jest oburzająco barba­
rzyńskich. Po kilkudziesięciu uczniów za śpiewy wypędzają ze 
szkół, jak to miało miejsce w Wilnie, Kownie, Kiejdanach i td., 
z srogim rozkazem nieprzyjmowania ich nadal do żadnego na­
ukowego zakładu. W instytucie szlacheckim w Wilnie z tegoż 
samego powodu po kilku dzieciaków z każdój klasy siekli róz­
gami zołdaci z rozkazu Nazimowa. Tyrani nasi, jak ów szatan 
w bajce Góreckiego, kopią ziarnaMo ziemi w celu schowania ich 
przed nami; umiejmyż korzystać wtenczas, gdy z ziarn tych ruń 
siępokaże; pielęgnujmy je stałą i szczerą pracą, a plon pe­
wny będzie w naszych ręku. Nie trwóżcie się wy rodzice, któ­
rych dzieciom odmówiono oświaty i przytułku; znajdą się je­
szcze chętni młodzieńcy i dobre polskie niewiasty, którzy je słu­
żyć krajowi nauczą, a prześladowania i niesprawiedliwości wy­
rządzone tym młodym sercom, zostawią w nich takie wrażenie 
na zawsze, że potćm służbą wrogowi imienia waszego kalać nie 
będą, jak tego dzisiaj - nieszczęsne czasami widzimy przykłady.

Więzienia dotąd są zapełnione. Wszystkich, zjakićjkol- 
wiek racyi uwięzionych, pytają, azali nie brali udziału w roz­
powszechnianiu hymnu Boże coś Polskę pomiędzy ludem 
wiejskim. Zapewne rząd tuszy sobie, że tylko hymn ten prze­
szkadza mu pozyskać włościan i zniechęcić ich do obywateli. 
Bierność, w jakićj się zachowują włościanie prawie przy wszy­
stkich manifestacyach, wiarę tę w rządzie coraz więcćj utwier­
dza. Przekonani jesteśmy, że zasada d i v i d e et im per a, na 
którćj Moskal swą władzę dzisiaj opiera, nie na długo mu po­
służy. Obecnie włościanie przeczuwają, że lepsza dola dla nich 
przyjść musi, lubo jeszcze nie wiedzą, skąd mają jćj oczekiwać. 
Emisaryusze rządowi podburzają ich przeciw przeciw panom, 
obiecując za to łaskę i opiekę cara. W kościołach lud słyszy, 
jak starzy i młodzi ze szlachty, gardząc wszelkiemi niebespie- 
czeństwy, głośno błagają Stwórcę o wolność dla siebie i dla 
nich. Rząd kasuje szkółki parafialne, zabrania włościanom 
uczęszczać do szkół powiatowych i gubernialnycli, a i my także 
przez własną opieszałość i niedbalstwo, doprowadziliśmy lud 
wiejski do takićj ciemnoty, że zaledwie dziesiąty z nich czytać 
umie. Nic więc dziwnego, że biedny ten lud dzisiaj naszych do­
brych chęci dla niego, od podstępów rządowych odróżnić nie 
może. Czas przejścia z poddaństwa do tej mniemanej, darowa- 
nój przez cara swobody, potrwa nie długo. Sprawiedliwe postę­
powanie obywateli, na jakie już w wielu miejscach z rozkoszą 
serca spoglądamy, powróci nam stracone zaufanie i wiarę ludu, 
kształcenie wiejskiej dziatwy przez żony i dzieci szlacheckie, 
jeżeli i nadal zakładanie szkółek będzie wzbronionćm, zapewni 
nam młode pokolenie. Skoro zaś strona materyalna, dzisiaj 
najważniejsza dla wiościan, będzie rozumnie przez uwłaszcze­
nie zaspokojoną, skoro tylko chłop będzie widział w obywatelu 
względnego i dobrego sąsiada, nie zaś pana i poborcę podat­
ków i rekruta, wtenczas w nim zrodzi się poczucie potrzeb wyż­
szych nad troskę o chleb powszedni, a tym potrzebom moskiew­
ski rząd despotyczny zadosyć uczynić nie będzie w stanie.

Najlepićj dzisiaj usposobionymi dla sprawy naszćj są wło- 
cianie skarbowi. Wiele z tego względu można robić korzystnych 
wniosków, szczególnićj, że czynsz opłacany przez nich do skar­
bu, nie jest wysoki i wszyscy oni po większój części mają się 
bardzo dobrze. Już latem rząd rozsyłał swych czynowników 
z projektem sprzedania włościanom skarbowym ziemi, którą 
obecnie oni dzierżą. Namowy urzędników na nic się nie zdały7; 
włościanie powiadają, że to, co należało do króla, duchowień­
stwa lub panów, zapewne, jak wróci Polska, nadal do nich 
należeć będzie, a zatćm car nie swojój ziemi sprzedawać nie 
ma prawa. W powiecie Telszewskim, w gminie skarbowćj 
Szkudskićj, włościanie zebrani dla równego podziału podatku, 
wręcz odmówili wypłaty takowego, powiadając: „Niechaj rząd 
gwałtem od nas bierze.“ Co się tyczy włościan w majątkach 
prywatnych, ci w ogóle są daleko przychylniejsi dla szlachty 
w dobrach małych. W wielkich majątkach (Tyszkiewiczów, 
Czapskiego, Kajzarowćj) dotąd jeszcze nie mogą przywyknąć 
do nowego porządku i chociaż nigdzie nie ma buntu, jak to 
chcą widzieć Moskale, jednakże pośrednicy mają tam najwięcćj 
kłopotu.

Rząd nie zdobył się na tyle odwagi, aby naznaczyć kogoś 
ze swoich na niezajęte dotąd miejsca marszałków7. Chcą jakim­
kolwiek sposobem załatać tę lukę, którą sami zrobili i dla tego 
wzywają po kolei marszałków innych powiatów, ci jednak bar­
dzo naturalnie uchylają się od honoru zajęcia miejsca repre­
zentanta gubernii i tłumaczą się brakiem mandatu od swych 
Spółobywateli. Cała ta polityka p. Nazimowa, a raczćj Hallera 
i komp., wydaje się nam zupełnie zbyteczną. Mogliby aż nadto 
(bo na co się już nie odważyli?) od razu naznaczyć policyanta 
lub żandarma do przewodniczenia szlachcie. Nie miałaby szla­
chta nawet powodu sarkać na taką obelgę, bo cóżby ta znaczyła 
w obec codzień doznawanych, daleko boleśniejszych?

P. S. Korespondencya z Kowna, umieszczona w 291 Nr. 
Dz. Pozn., pochodząca z niewiadomego nam źródła, wy wołała 
w Kownie ogólne oburzenie. Autor jej, prócz tego, że poprze­
kręcał wszystkie wiadomości, które chciał zakomunikować, od­
ważył się jeszcze powtarzać nędzne, nie mające najmniejszego 
sensu, plotki miastowe. W obecnym czasie, kiedy nikt prawie 
ze swemi uczuciami się nie kryje, szpiegów nie potrzeba. Rząd 
sam to zapewne uznaje i wie bez płatnych pomocników7 o tćm, 
jakbyśmy szczerze pragnęli pozbyć się go na zawsze. Posądza­
nie kogoś publicznie o tak straszną zbrodnią, bez dowodów7 
a nawet bez cienia podobieństwa do tego, uważamy za najwyż­
szy stopień lekkomyślności. (Z naszej strony dodaj emy, że 
redakcyi pisma tak oddalonego od miejsca gdzie się rzecz dzieje 
i tak utrudnione z nićm mającego komunikacye, nie zawsze 
sposób uchronić się od niemiłych nieporozumień lub mimowol­
nych błędów. Nadmieniamy nadto, że obok owego listu w7 Nrze 
291 położono w drukarni, przez pomyłkę, jednę gwiazdkę, jako 
przyjęty znak zwykłój naszej korespondencyi kowieńskiej, cho­
ciaż list od innego wychodził korespondenta, Przypisek red. 
Dzień.)

ROSYA.
Petersburg, 7 stycznia. Admirał Putiatin, na żądanie uwol­

niony z urzędu ministra spraw oświecenia; sekretarz stanu 
Gołowin, mianowany żerantem ministerstwa oświecenia. Jest 
to młody człowiek z orszaku w. księcia Konstantego.

GALICYA.
Krabów, 5 stycznia. Naczelnikiem tymczasowój komisyi 

namiestniczćj w Krakowie, mianowany został, jak wiadomo, 
ratka namiestniczy ze Lwowa Merkl; naczelnikiem zaś krakow­
skiego urzędu powiatowego p. Mirbach, ale nie poznański tylko 
dymisyonowany naczelnik komitatu preszowskiego na Węgrzech.

— Grono krakowskich adwokatów wniosło na dniu 18 gru­
dnia r. z. podanie do ministerstwa sprawiedliwości, żaląc się 
na sądy w Galicyi, a w szczególności na sąd krajowy krakow­
ski i krakowski sąd wyższy z powodu niezachowania przepisów 
co do języka polskiego w sądownictwie. Rozporządzenie bowiem 
ministerstwa sprawiedliwości z d. 9 lipca 1860 r. zawiera prze­
pisy względem używania języków krajowych polskiego i niskie­
go w sądach galicyjskich, tudzież wielkiego księstwa krakow­
skiego. Celem owego rozporządzenia było objaśnienie i uzu­
pełnienie przepisów poprzednio w tćj mierze wydanych, a 
w szczególności rozporządzenia ministeryalnego z d. 22 paź­
dziernika 1852, które nie tylko używanie języka krajowego do 
arcymałćj liczby wypadków ograniczało, lecz i w zastosowaniu 
przez sądy galicyjskie tak tłómaczone było, iż faktycznie język 
narodowy w sądownictwie był wykluczony. Ze strony rządu 
uznano, iż taki stan rzeczy ogólnie objawionym życzeniom i po­
trzebom kraju nie odpowiada, i to właśnie spowodowało wyda­
nie rozporządzenia zwyż pomienionego z d. 9 lipca 1860. W o- 
wóm rozporządzeniu postawiono zasadę, iż stronom i ich obroń­
com nie tylko“ wolno jest w podaniach sądowych wszelkiego ro­
dzaju używać języka krajowego, to jest, polskiego lub ruskiego, 
lecz i sądy obowiązane są na takie podania wydawać w tym 
samym języku wyroki, intymaty, orzeczenia, wezwania itp. roz- 
strzygnienia, a gdzie sądy bez poprzedniego podania z urzędu 
działają, w takich razach mają używać języka rodzinnego stron. 
Tych przepisów atoli nie trzymają się sądy zachodnich obwo­
dów galicyjskich i zamiast języka polskiego używają wbrew 
prawu języka niemieckiego. Na tej osnowie ułożone jest owo 
podanie adwokatów7 krakowskich, do czego dołączono liczne do­
wody i żądano w konkluzyi, iżby wysokie ministerstwo spra­
wiedliwości raczyło sądom w Galicyi przypomnieć, by przepisy 
prawa co do używania języka polskiego ściśle zachowywały, 
oraz iżby wysokie ministerstwo sprawiedliwości zdanie sądu 
wyższego krakowskiego w uchwale z d. 21 paźdź. 1861 r. obja­
wione, (iż adwokaci jako publiczne organa w podaniach swych 
tylko niemieckiego języka używać mają, tudzież iż rozporzą­
dzenie ministerstwa sprawiedliwości zjŁ 9 lipca 1860 r. jest 
tylko uzupełnieniem i objaśnieniem poprzedniego rozporządze­
nia z d. 22 paźdź. 1852, zatem takowego nie znosi, lecz prze­
ciwnie one stwierdza, niemniej, iż tylko dla ludu wiejskiego 
polskie uchwały wydawane być winny...) za mylne poczytało, 
i temuż sądowi wyższemu odwołanie nadmienionćj uchwały po­
leciło. Prócz tego wnieśli także krakowscy adwokaci prośbę 
do wydziału krajowego (sejmowego) we Lwowie na dniu 25go 
grudnia 1861, żądając, obok należytego przedstawienia rzeczy, 
iżby wydział krajowy7 poparł owe podania do ministerstwa wnie­
sione, a właściwą drogą starał się o stanowcze i ostateczne za­
łatwienie sprawy języka polskiego w sądach.

— Piszą z tąd do Dzień. Polsk.: Dnia 26 z. m. odbył 
się zbór ewangielików tutejszych w sali konsystoryalnćj przy ul. 
Grodzkićj przy kościele św. Marcina, celem zaprowadzenia ró­
wnouprawnienia co do kazań polskich i niemieckich, albowiem 
dotąd tylko w jednę niedziele każdego miesiąca kazano po pol­
sku, w inne zaś święta i niedzielę po niemiecku. Zbór ten od­
był się w obecności 36 członków jako wysłanników tutejszćj 
gminy ewangielickiej złożonój z 200 blisko rodzin. Na wniosek 
zacnego, powszechnie poważanego a w naukowym świecie wielce 
zasłużonego członka tśjże gminy, profesora dr S., poparty przez 
szanownego obywatela F., uchwalono ostatecznie większością 
głosów, bo 26 przeciw 10, ażeby kazania w kościele ewangielic- 
kim nadal z równouprawnieniem t. j. w jednę niedzielę po pol­
sku a w drugą po niemiecku miewano, jednak ażeby w jakie­
kolwiek przypadające święta, w pierwsze święto kazaniu nie­
mieckiemu prawo przysługiwało. Pomimo tego, zawsze partyi 
niemieckiój przychylniejszego równouprawnienia, nie zbywało 
przecież na głosujących, którzy7 uważając gminę ewangielicką 
krakowską jako czysto niemiecką, a wszystkich członków jćj 
jako Niemców, nie mogli tego ścierpieć, aby podobnego rodzaju 
zamach, podkopujący wiarę i instytucyą niemiecką, wżycie mógł 
być wprowadzonym. Wystąpili przeciw wnioskowi w sposób 
najniewłaściwszy a nawet ubliżający pp. G. i St.

a Lwów, 30 grudnia. Śmiałość a raczćj bezczelność na­
szych świętojurców uzuchwala do podobnego lekceważenia opi­
nii publicznćj i innych także wsteczników, którzy mniemają, że 
gdy dotąd uchodzi wszystko bezkarnie, mogą się bez obawy 
sprzeniewierzać sprawie narodowćj. Lecz każda cierpliwość 
ma swoje granice, a nawet ludzie najbardziej dobroduszni mogą 
z czasem w skutek ciągłego wyzywania, popaść w namiętńość 
i dać uczuć jćj skutki ludziom, którzy oddani obcym, żartują 
sobie z każdego objawu uczuć narodowych albo nawet potłumić 
je pragną. Do rzędu podobnych ludzi,, należy nasz szanowny 
arcypasterz Wierzchlejski, a pochwały/ jakiemi go obsypały 
Donau Zeitung, Fortschritt, urżęjlowy Dziennik po­
wszechny w Warszawie, Gazeta/ powszechna Augs­
burg s k a i nieprzyjazne nam pisma berlińskie, są najwymo­
wniejszym dowodem, jak wielce musiał się arcybiskup Wierz­
chlejski sprawie narodowćj sprzeniewierzyć. Cieszy on się da- 
lćj żywotem pod opiekuńczemi skrzydłami policyi, która tak da­
lece go osłania i nad jego osobą czuwa, że w d. 24 b. m. czyli 
w wilią, przybył doń komisarz z proźbą, aby oznaczył: 1) o któ­
rćj godzinie zamyśla siąść do wieczerzy (wilii), a 2) którędy 
pojedzie na mszą ranną w d. 25 b. m.? Opiekuńczy komisarz 
oświadczył przy tćm Jego Przewielebności, że dla tego jedynie 
o bliższe wyjaśnienie obu punktów powyższych prosi, ponieważ

policya chciałaby "zapobiedz z góry nieprzyjemnościom, jakie : 
Jego Przewielebność w obu dniach wspomnionych spotkaćby 1 
mogły. Piękny mi arcypasterz, którego policya strzedz musi, i 
aby mu oszczędzić objawów przywiązania i miłości owieczek | 
jego. Że ta opieka policyi nie była znów całkiem zbyteczną, i 
nie ulega najmniejszćj wątpliwości, ponieważ rzeczywiście obie- ! 
gały pogłoski, że rozdrażnieni mieszkańcy zamyślają albo pod- j 
czas wilii, albo podczas przejazdu na mszą ranną w dniu Bo- i 
żego Narodzenia, okazać Wierzchlejskiemu, jak powszechnie r 
u swoich jest znienawidzony. Że na to zasłużył, nie może nikt i 
zaprzeczać, kto tylko odczytał jego okólnik do duchowieństwa i 
i obronę, którą z jego wiedzą i zezwoleniem XX. Franc. Xaw. ł 
Puszet i Ludwik Jurkowski w 68 numerze Dziennika Pol je 
skiego (z d. 19 grudnia r. b.) umieścili. Czytając tę „odpo- k 
wiedź na wyjaśnienie“, trudno prawdziwie pojąć, gdzie się wy] c 
lęgły takie dwa egzemplarze średniowiecznćj zarozumiałości p 
kastowćj ? Ton tćj odpowiedzi przypomina mimowolnie alb« ł 
ow7e groźne odezwy Watykanu, któremi karcił ongi zuchwałych a 
tłumaczy pisma świętego, albo ukazy Mikołaja, nacechowane tli 
przekonaniem cara, że on sam tylko na świecie bożym jest niej w 
omylnym, a tćm samćm ma prawo żądać, aby wszystko, c«lw 
żyje, bezwarunkowo weń wierzyło. Otóż żądają i obaj wspojol 
mnieni wyźćj księża, abyśmy byli owieczkami w calem słów; m 
znaczeniu, czyli innemi słowy, abyśmy powtarzali czarno lut» 
biało, jeżeli tak zechce Jego Przewielebność, a szczególnie; ty 
abyśmy nie śmieli powątpiewać o Jego nieomylności i szli tani tt 
gdzie on nas poprowadzi. Lecz na nieszczęście minęły już oi » 
dawna czasy, w7 których wierzono na oślep nieprzyjaciołom na] B 
wet kraju i narodu. Dziś nie można staroświeckiemi formuł- pr 
kami zużytemi pętać w niewolą ludzi, a każdy obywatel iujuś 
prawo powiedzieć, czy to prostemu duchownemu czy biskupom oś 
że źle robi, jeżeli w związku z nieprzyjazną nam stroną dąż; ró' 
do potłumienia uczuć narodowych. Wbrew zdaniu XX. Puszek jui 
i Jurkowskiego miała deputacya prawo upomnieć arcybiskupa te< 
aby nie wydawał odtłoczonego już okólnika, którym potępi]ich 
ruch narodowy, ponieważ jego rzeczą czuwać nad prawowierni 
nością religijną swych owieczek, a nie wzbraniać im modłwcyi 
i pieśni do Boga za nieszczęśliwą ojczyznę. Że zaś deputacjjmc 
zdrowiej rzecz tę pojmowała niż arcybiskup i dwaj jego obrońcylai 
świadczą najlepićj pochwały7 pism schizmatyckich i protepn 
stanckich, które powyżćj przytoczyłem. Deputacya wiedziahgic 
bowiem, że skoro w Królestwie lub w innćj stronie Polsś mi< 
sprawa narodowa zespoiła się z religijną, obowiązkiem jesdo' 
wszystkiego duchowieństwa to zespolenie pielęgnować, podtrzystę 
mywać i w razie potrzeby najrozciąglejszą mu dawać pomaśel 
i poparcie duchowe. Z tćj w7ięc przyczyny udała się do Wierz? n. 
chlejskiego, który7 swym okólnikiem na inne wszedł drogi, a bę?R 
dąc deputacyą z Polaków różnych stanów złożoną, miała prawi ni 
najzupełniejsze ostrzedz błądzącego, bez względu na to, że zajic 
muje stanowisko wyższe, owszem właśnie dla tego, żejezajfie 
muje, a owem rozporządzeniem mógł sprawie narodowćj złsaji 
szkodzić. Że zaś zbłądził jako Polak i arcybiskup katolicki, do 
wodem właśnie pochwały wspomnionych^ dzienników7 nam lu nie 
tćż katolicyzmowi nieprzyjaznych. Niepotrzebnie zatćm gorsz to i 
się XX. Puszet i Jurkowski wystąpieniem deputacyi i jćj prze nie, 
strogami w sposób aż nadto łagodny wypowiedzianemi, skortMw 
skutek sprawdził jej obawy, a dziś mimo ich obrony, imię kaftan 
dza Wierzchlejskiego w całćj Polsce jest tą cechą na jaką żalny: 
służyło napiętnowane, skoro policya lwowska strzedz go mus; 
aby czy to podczas wilii, czy w7 przejeździe do kościoła nie ode 
brał upominku za swój list pasterski od własnych owieczek.

Świętojurcy wyrobili już sobie podział naszćj prowincji 
dwa okręgi administracyjne. Takićm ustępstwem nic w rzeciiigs 
nieznaczącćm chciałby rząd dalej wierność ich sobie utrzymaj 
chociaż w rozporządzeniu swćm udaje, że takim podziała2 <f 
radby spieszne załatwianie wszelkich spraw administracyjny«-'tan 
umożliwić. Przed rokiem, gdy oba okręgi administracyjne wjłgard 
den łączono, chodziło o oszczędność, dziś o dogodnośćnilte 
rządzonych, lecz moźnaby słusznie zapytać, czy wielość urzędóMa 
stanowi pomyślność kraju? Sądzilibyśmy przeciwnie, że im gftn 
ściejsza będzie sieć urzędów, tćm twardsze brzemię na lui®ieś 
spadnie, ponieważ pomnożą się ciężary, a pożytku pewnie ż] 
przybędzie. Po co zresztą udawać, że to dla dobra kraju 2 
dzieje, jeżeli sam rząd aż nadto jest przekonany, że ztąd.S'd o 
dobrego wypłynąć nie może i że krok ten uczynił jedynie, aft 
zbyć się na czas jakiś natrętstwa świętojurców. Czy zaś dypWo 
maci świętojurscy przestaną na samym podziale administri12)', 
cyjnym, na czćm zresztą nic a nic nie zyskają, skoro rząd^ć, 
wypowiedział nawet, że ze względów rusko-narodowych podflida: 
ten uskutecznił, wolno powątpiewać. Więcćj atoli nie 
rząd nawet rakuski uczynić, chociaż głosi ciągle, że chce rów^®’ 
uprawnienia wszystkich narodowości. Cóżby zyskał na zupi*®}' 
nćm np. pognębieniu żywiołu polskiego w wschodnićj c/ę W, 
kraju, gdyby nawet takie pognębienie dało się przeprowadź*^ 
Nic a nic, a nawet przeciwnie, byłoby stanowisko jego w oNW 
świętojurskiego stronnictwa zbyt niedogodne, ponieważ styW 
nictwo to zhardziałe zwycięztwem, a przy tćm opierające si(pć 
masach ciemnćj ludności, któremi z pomocą czyli raczćj P&oi 
pokrywką religii rozrządza, wystąpiłoby niebawem z żądani'" za 
mi, jakich rząd żaden ziścić nie zdoła. Wiedzą o tćm doWMa 
w Wiedniu; śmiałem, się więc zawsze z obaw tych, którzy m^ftd 
mąli, że rząd dla dogodzenia świętojurcom zezwoli na zupe^ei 
pognębienie żywiołu polskiego. Nie ma on do nas naboź^Jstyi 
stwa, ani tćż nam sprzy ja w czćmkolwiek, lecz budując sj^jo 
istnienie a nawet potęgę na zakłócaniu ciągłćm różnorodnej. 1 
żywiołów, z których się państwo rakuskie składa, podtrzyflft P< 
nieustannie spory zmięszanych z sobą narodowości, ale żad redak 
nie daje stanowczćj przewagi. Świętojurców udających dążę- "osi 
narodowo-ruskie wspiera dziś rząd o tyle, ile mu tego potrzt - 
do własnych celów a szczególnićj przeciw naszej sprawie; * ^®h( 
skoro takie narzędzia staną się zbytecznemi, odepchnie id ^d 
wzgardą od siebie, gdyż i dziś gardzi nimi najwyraźnićj. 1 
uroszczenia śmieszne i zarozumiałe, ich podłe czołganie 
w prochu, ich podstępne zabiegi i machinacye tajemne W ! 
mogą przecież obudzić ufności lub poważania nawet u raijWi 
skich mężów stanu. Dobrze mieć jednakowoż dziesięć prze* ¡Mi

1 głosów w każdój bez wyjątku kwestyi i rozstrzygać wsz)vac



3
J i ich niezawodną pomocą na tśj dziwacznój radzie państwa, 
y która jest najpotworniejszym ze znanych w przeszłości ciał ob- 
1 radujących. Swiętojurcy wiodąc na pasku za sobą włościan- 
( posłów, są ludźmi bez zasad, rząd zatóm może liczyć zawsze, 
j że tw każdćj kwestyi będą wedle woli jego głosować. Lecz za 
j’ głosy trzeba im płacić, jak również za wszelkie wynurzenia lo- 
1- jalne w kraju, a przytćm pozwolić wszelkiego rodzaju wycie- 
o. czek przeciw stronie polskiej, z czego przecież nie wypływa, by 
d rząd posunął się aż do podziału władzy z nimi, choć w swej 
kt niedorzeczności i tego się spodziewają. Zapłacono im w b. r. 
va najprzód przyzwoleniem nabukwę w pismach urzędowych, a po- 
w wtóre podziałem prowincyi na dwa okręgi administracyjne, tj. 
b na polski niby i ruski, chociaż w rozporządzeniu samćm i słów- 
(0- kiem o tćm nie wspomniano. Obie te nagrody pełzającćj wpro- 
-y. cliu lojalności świętojurskićj są bardzo podejrzanemi dowodami 
ści pieczołowitości dla nich rządu. Pierwsza bowiem tj. rozporzą- 
b) dzenie, aby we wszystkich pismach urzędowych używano bukwy 
d a na podania ruskie pisane bukwą, w taki sam sposób odpowia- 
J dano, spowodowała urzędy powiatowe do potuszania gminom 
ie,wiejskim, które wbrew życzeniu świętojurców oświadczają się 
cJwpowaźnćj liczbie za polskim językiem w rozporządzeniach, 

poi okólnikach i rezolucyach rządowych. Gdyby swiętojurcy byli 
mieli na tyle rozumu, by poprzestać na abecadle łacińskim 

luj w pismach ruskich, byłaby pewnie nieprzyjazna nam biurokra- 
iid tya silnie ich agitacyą popierała; lecz powyższe rozporządzenie, 
jrn Itóreby ją zmuszało do zmudnśj nauki, działało na nią w spo­
isto odstraszający, z czego wynikło, że bardzo była rada zoświad- 

na, tzania się gmin ruskich za językiem polskim. Trzymając się 
iuI przytćm zasady, że należy iść za tern, za czćm większość się 
mi oświadczyła, nie zważa najczęścićj na przeciwne innych gmin 

owi oświadczenia, ale pisze do wszystkich niemal po polsku. I drugi 
lai również dar rządowy nie może wyjść na taką korzyść święto- 
zetijurcom, o jakiej marzą, ponieważ sam rząd nie chce ich zby- 
ipatecznej przewagi, i o tyle jedynie ich wspiera, o ile mu potrzeba 
gpii ich jako narzędzi do paraliżowania usiłowań naszych. Niech 
ner zaś pomoc jego ustanie, musi sama przez się upaść cała agita- 
iłói cya świętojurska, ponieważ nie mając żywotności w sobie, nie 
itcjmoże mimo śmiesznych przechwałek ostać się żadną miarą o si- 
ńc; łach własnych. Szanujemy każde uczucie narodowe, gdyż sami
•ote prześladowani o narodowość, nie możemy potępiać i nękać dru- 
ziahgich za podobne wysilenia. Lecz czyż świętojurcy mogą su- 
olspiennie twierdzić, że im idzie rzeczywiście o rozbudzenie naro- 
jesjdowości ruskićj i wprowadzenie jćj na drogę prawdziwego po- 

trzJtępu, lub co ważniejsza, że idąc z nami zgodnie i łącznie mu- 
jmopeliby się sprzeniewierzyć własnćj narodowości? Czyż nie szli 
ierzlznami 5 przeszło wieków razem, i czyż nie pracowali ich 
a, przodkowie nad wspólnćm dobrem wspólnej ojczyzny wraz 
rawinaszymi przodkami? Czyż mogą twierdzić, że jesteśmy sobie 
; zajęcy rodem, obcy nawet narodowością, tak jak np. Słowianie, 
; zajSemcy, Rumuni i Madziarowie w Węgrzech? A jednak poczy- 
jj za-Bją sobie tak zupełnie, jak gdyby podobne międzi nimi a nami 
i, do ahodziły różnice, a występują przeciw nam z większą niemal 
i lii nienawiścią, niż Niemcy, z którymi dziś się pobratali? Jestże 
orsz hi rozumne i 'godziwe? Dziś potępili ich wszyscy inni Słowia- 
przeró, a to samo może im dowieść, że zeszli samochcąc na ma- 
skor nowce, z których czas zwrócić na drogę prawdziwego rozwoju 
księ środowego, gdzie muszą się z nami spotkać koniecznie, i wje-

z nami dążyć kierunku.
mus

e ode Lwów, 4 stycznia. W związku z opisem zajść z dnia 29 
>k. grudnia, ogłoszonym w D z i e n n i k u P o 1 s k i m (a który pow- 
cyi ilfeony był w Dzienniku Poznańskim) przesyła dziś dr. Hoe- 
rzetfiigsmann następującą reklamacyą do tegoż Dziennika: 
syma) „Panie redaktorze! Artykuł wstępny Dziennika Polskiego 
ziałaś- 31 grudnia 1861 całkiem bezzasadnie i niepotrzebnie wy- 
yjnydstawia żydów na nienawiść, i koniecznie wzbudzić musi po- 
3 wjfgardę przeciw współobywatelom wyznania mojżeszowego: przy- 
ićnilltacza albowiem, że ajenci policyjni po większćj części sąu nas 
•zędólżydami, i że profanacya kościoła przez obecność żydowskiego 
im g?ajenta stała się powodem oburzenia pobożnej młodzieży rze- 
a krifflieślniczój i dalszych ztąd wynikłych wypadków. Sądziłbym, 
nie żydzi polscy na większy wzgląd ze strony współrodaków so- 
aju afe zasłużyli, i że właśnie Dziennik powinienby się wstrzymać 
tądiF owego zwyczaju niedołężnego, który, gdzie idzie o jakie 
ie, afr żydów jako solidarnie winnych potępia. Ale ponieważ 
dybało się, widzę się zmuszonym, dla odparcia rzuconćj potwa- 

inisBp', imieniem współwyznawców moich publicznie tu oświad- 
ządjako między 20 ajentami tutejszćj dyrekcyi policyi, 7 są 
podajMarni a 13 chrześcianami; dalćj, że ci ajenci (tak zwani Ci- 
e wop-Wachtmanner) są publicznemi i każdemu znanemi orga- 
j.dfftt^mi władzy, których odróżnić trzeba od ajentów politycznych 
, zupnych, publiczności nieznanych i których, by celowi swemu 
j czgWj odpowiadali, policya w całym świecie nie wybiera z war- 
yadtfW żydowskiój, tylko z tćj, którćj polityczne zachowanie się 
w olwsobem tajnym wybadać chce. Co do faktu samego, o którym 

ż; strOkuł się rozpisuje, zostawiam władzom rządowym, potwier- 
esi^ć lub sprostować, czyli to był ajent żyd, którego obecność 
zćj pMościele oburzyła pobożną młodzież rzemieślniczą, lub nie, 
;ądaii"zaś władzy duchownćj, rozstrzygnąć, azali obecność żydą 
t doWofanuje świątynią Boską. Spodziewam się, że na. korzyść 
;ynufflzasad swoich, publicznie wytkniętych, redakcya Dziennika 
zup#®>eści tych parę słów w najbliższym numerze. “ Lwów, dnia 
.abo^} tycznia 1862. (podpis.) Dr. Oswald Hoenigsmann, adwokat 
ijącSpjowy.“
rodu’. Dziennik Polski dodaje ze swej strony do oświadcze- 
rzym'‘"a powyższego krótki komentarz tćj treści, iż nie było intencyą 
8 żad! redakcyi podszczuwać przeciwko żydom w ogóle, i że reklamant 
dąż? “»osi się szkodliwą dla pożądanej zgody drażliwością. 

potrZ' —Czytelnia dla młodzieży nie będzie czas jakiś 
de;Chodzić, gdyż redaktor tego pisma, p. Cieszewski, został 
ie $ £Zedwczoraj uwięzionym z powodu procesu prasowego wyto- 
ićj. '5°nego redakcyi.
;ank — Dziennik Polski ogłasza szereg opowiadań naocz- 
mne świadków o obruszaj ących szczegółach interwencyi woj- 
u l3' ta!?w *^n'u 29 grudnia. Opowiadania te podpisane są przez 
przes^ich świadków i wątpliwości nie pozostawiają, że wojsko au- 
wszjWackie pałało gorącą żądzą wstąpienia w bohaterskie ślady

Moskali w Królestwie, by sobie na Lwowianach chociaż powe­
tować cięgi wzięte we Włoszech. Z? tych nadsyłanych do 
Dziennika szczegółów, jeden, sposobem przykładu powtarzamy:

„Dnia 29 grudnia 1861 po czwartćj godzinie po południu, 
widziałam przed mojćm mieszkaniem w domu Maciejowskiego, 
na ulicy Halickićj, z wielkiem zadziwieniem a większśm jeszcze 
oburzeniem, jak porucznik placu Winkler po natarciu huzarów, 
spokojnie i przyzwoicie idącego młodzieńca przyparł do ściany 
i bił pięściami w głowę. Na co ja p. Winklerowi powiedziałam: 
„Warum haben sie, Herr Lieutenant, so fürchterlich gebaut 
diesen jungen Mann?“ On zaś udał, że nie słyszy i odszedł, 
(podpis.) Leopoldyna Bonkowska.“

FRANCYA.
Paryż 6 stycznia. Wiadomości tyczące się sprawy amery­

kańskiej są dzisiaj też same co i wczoraj; w Anglii wzmaga się 
nadzieja pokoju, mianowicie w kołach rządowych, podczas gdy 
dzienniki francuskie nie przestają wróżyć, że do wojny przyj­
dzie, ponieważ Amerykanie jeńców' swoich nie wydadzą, a rząd 
angielski nadto już wielkie porobił przygotowania, aby cliciał 
ogromne koszta ponosić nadaremnie. Dzienniki dzisiejsze ogła­
szają dwie noty dyplomatyczne, tyczące się sprawy amerykań­
skiej ; jest to nota pruska, o którćj już wspominaliśmy i podo- 
bnćj z nią treści nota austryacka, którą minister Rechberg wy- 
stósował do posła austryackiego przy rządzie Stanów Zjedno­
czonych, polecając mu, aby przedstawił gabinetowi waszyng­
tońskiemu, że w sprawie Trentu niesłuszność jest po jego stro­
nie, że Anglia postąpić sobie nie mogła inaczej jak postąpiła 
i że najlepićj będzie jeśli prezydent Lincoln wypełni to, czego 
po nim gabinet londyński wymaga. Niewątpliwą jest, że sobie 
rządy europejskie nie życzą wojny między Anglią i Ameryką, 
przewidując, że wmjna taka przyczyniłaby się tylko do powię­
kszenia potęgi amerykańskiej. Jakikolwiek będzie wypadek spo­
rów' angielsko amerykańskich, czy przyjdzie do wojny, czy tćż 
nie, zdaje stę rzeczą niezawodną, że związek Stanów Południo­
wych uznanym zostanie przez mocarstwa europejskie. Jakie 
jest w tym względzie usposobienie rządu angielskiego i francu­
skiego, każdemu wiadomo; obadwa już dawno uznały związek 
Stanów' Południowych za mocarstwo wojujące, mimo wszelkich 
protestacyi rządu waszyngtońskiego, to też korsarski parostatek 
Stanów Południowych „Nashville“ znalazł gościnne przyjęcie 
w porcie southamptońskim, ku wielkiemu zgorszeniu północ­
nych Amerykan. Podobny przypadek zdarzył się temi dnia­
mi w Hiszpanii. Opisaliśmy w swoim czasie jak korsarski paro­
statek Stanów Południowych „Sumter“ znalazł schronienie 
w porcie Martiniki przed północno- amerykańską fregatą „Iro- 
quez“; wymknąwszy się szczęśliwie z Martiniki, zapędził się 
„Sumter“, uchodząc przed pogonią statków północnych, doKa- 
dyksu, gozie go rząd hiszpański, mimo uroczystćj protestacyi 
posła amerykańskiego, przyjąć kazał. „Sumter“ ma kilkudzie­
sięciu jeńców' ze statków' kupieckich północnych, które po dro­
dze schwytał i zatopił. Słychać, że rząd angielski czeka tylko 
na wiadomości stanowcze z Ameryki, aby się zdecydować co do 
powołania parlamentu; jeźli te wiadomości których się w ciągu 
tego tygodnia spodziewają, będą pomyślne, natenczas parla­
ment zapewne odroczonym zostanie do połowy lutego, jeźli 
zaś będą wojenne i groźne, natenczas parlament jeszcze w tym 
miesiącu posiedzenia swoje rozpocznie.

— Ostatnie wiadomości, które tutaj odebrano z Turynu, 
wystawiają nam położenie w łoskiego ministerstwa jako nadzwy­
czaj krytyczne. Przed kilku dniami zebrali się członkowie wię­
kszości sejmowej na nadzwyczajną naradę, w którćj, po długich 
i burzliwych rozprawach, postanowiono wysłać deputacyą 
z dwóch członków, panów Lanza i Chiavarina złożoną, z pole­
ceniem, aby w poufny sposób oświadczyła ministrowi Ricasole- 
mu, że gabinet zrobiłby wielką usługę dla kraju, gdyby ustąpił. 
W skutek tego spowodował Ricasoli członków' większości do po­
wtórnego zebrania. Odbyło ono się wczoraj, a telegrafem do­
wiadujemy się, że Ricasoli wystawiwszy w długiej mowie niepo­
dobieństwo uzupełnienia gabinetu swrego, starał się dowieść, iż 
ministerstwo w obecnym swoim składzie może zadość uczynić 
wszystkim wymagalnościom położenia teraźniejszego. Kilku 
członków występowało z gorliwą obroną rządu; rozprawy były 
długie i bardzo żwawe, wszakże nie doprowadziły do żadnego 
stanowczego wypadku. — W dzień nowego roku, przyjmując 
deputacyą sejmową W. Emanuel, oświadczył jćj, że jeźli, z wia­
domych wszystkim przyczyn, sprawa włoska nie mogła znacz­
nych uczynić postępów, to spodziewa się, że rok zaczynający się 
będzie dla nićj pomyślniejszym. — Niemałe zrobiły także wra­
żenie w Turynie słowa, które papież Pius IX przemówił w dz>ę,u 
nowego roku do oficerów swojego wojska. Porówna* On W. 
Emanuela z Absalonem, który zbuntował się przeciw ojcu swe­
mu Dawidowi i zmusił go do ucieczki; dodał wreszcie, iż dzieło 
nowego Absalona upadnie, a Stolica Apostolska uzyska stracone 
prowincye, z których papież any ’kawałka ziemi ustąpić nie mo­
że, ponieważ posiadłości 'kościoła są rękojmią wolności i niepod­
ległości zastępcy Cnrystusa Pana. — Stosunek między rządem 
papiesVkm a jenerałem Goyon jest bardzo naprężony, potwier­
dza się bowiem, że jenerał miał ostatniemi czasy drażliwe roz­
prawy z monsignorem Merode o obsadzenie miasta Alatri na 
pograniczu neapolitańskićm, które partyzantom burbońskim 
służy za miejsce przytułku. — Sły chać, że papież nie potępi po­
stępowania duchowieństwa w Królestwie Polskićm.

— Dzienniki dzisiejsze ogłaszają notę dyplomatyczną księ­
cia Gorczakowa do posła rosyjskiego w Wiedniu Bałabina, 
w sprawie Sutoryny. Jest ona krótką, ale dość stanowczo pi­
saną. Pan Bałabin ma zwrócić uwagę ministra Recliberga na 
to, że postępek Austryi w owym razie był zgwałceniem trakta­
tu paryskiego. Ogłoszenie bardzo wczesne tćj noty w J o u r- 
nal de s. Pćtersbourg bardzo niemiłe sprawiło wrażenie 
w Wiedniu.

— Zaręczano dzisiaj na giełdzie, że wybuchło powstanie 
Maronitów w' Haoranie.

— Proces między’ Dołgorukowem a Worońcowami ukoń­
czył się wczoraj na niekorzyść pierwszego. Sąd uznał list pi­
sany przez niego w Courrier du Dim an che za oszczerczy, 
i zawyrokował, że on jest autorem owego bezimiennego bile­

ciku, którego celem byłojwymusić na księciu Worońcowie kilka­
dziesiąt tysięcy rubli.

— Obiega w departamentach północnych mnóstwo fałszy­
wych papierowych pieniędzy, podrobionych całkiem nową me­
todą za pomocą fotografii.

~ 1 mynu donoszą, że król W. Emanuel za dwa tygo­
dnie wyjedzie do Medyolanu, a potem w końcu lutego do Nea­
polu ; dopóki jednak trwać będzie niepewność rządu i przesilenie 
gabinetowe, dopóty król zapewne z Turynu nie wyjedzie. Prócz 
tego spodziewają się tam na przyszły tydzień szwedzkiego 
księcia Oscara.

— Cośmy powiedzieli o wyprawie hiszpańsko-amerykań- 
skićj, potwierdzają dzisiaj La Presse i Patrie. Eskadra 
hiszpańska rzeczywiście, nie czekając na nikogo, pod dowódz­
twem marszałka Serrano zajęła 8 grudnia San Juan de Ulloa, 
którą to twierdzę już 5 grudnia Meksykanie opuścili, zabrawszy 
z sobą wszystko co mogli. Ponieważ opuścili tćż twierdze na 
stałym lądzie broniące Vera Gruz, przeto zapewne to miasto 
dostało się już bez walki w ręce Hiszpanów'. Meksykanie zajęli 
warowny obóz w bardzo mocnćm stanowisku pod Pueblą na 
trakcie do Meksyku. Sądzą, że Serrano będzie czekał na przy­
bycie jenerała Prima i sił francusko-angielskich, nim na Me­
ksykan w’ tćm miejscu uderzy. Eskadra francuska dopiero 
koło 25 grudnia z Martiniki do Meksyku wypłynie.

—- W Londynie wielką sprawiła uciechę niepewna jeszcze 
wiadomość o schwytaniu sławnego z czasów indyjskiego powsta­
nia, naczelnika rokoszan Neny Sahiba. Miał on, poznany przez 
jednego z dawniejszych sług swoich, wpaść Anglikom w ręce 
właśnie gdy się przebrany za kupca w porcie Kurraczi wybie­
rał za granicę.

— Z Chin donoszą, że młody cesarz z dworem swoim wró­
cił do Pekinu, że przyjaciel Europejczyków' książę Kong, został 
rejentem cesarstwa, a najwyższa rada stanu, ustanowiona przez 
zmarłego cesarza i składająca się z Tatarów wszelkiemu postę­
powi nieprzyjaznych, rozwiązaną została. •— Osady rosyjskie 
nad Amurem srodze przez głód ucierpiały, ponieważ im żywno­
ści nie dowieziono.

ANGLIA.
Londyn, 7 stycznia. Z Nowego Jorku nadeszły wiadomości 

szczegółowe, na Halifax. Sięgają do dnia 26 grudnia i brzmią 
jak następuje: W senacie Hale zażądał przedłożenie korespon­
dencji tyczącćj się sprawy „Trentu“. Sumner odpowiedział że 
wiadomo iż gabinet zastanawia się nad wydaniem Masona i Sli- 
della. Hale odparł: Jeźli Anglia domaga się wydania komi­
sarzy stanów południowych, rząd powinien Anglii wmjnę wy­
powiedzieć. Gdyby ich bowiem wydano, senat naraziłby się na 
pogardę w kraju i zarząd musiałby ustąpić. Napoleon pragnie 
zmazać pamięć na klęskę pod Waterloo, a tysiące Irlandczy­
ków w Kanadzie połączyłyby się z Stanami Zjednoczonymi. 
Gwałtowną swą mowę zamknął Hale słowami: raczćj wojna, 
niż wydanie Masona i Slidella. Sumner obstawał za wnioskiem 
aby odroczyć dyskusyą nad tym przedmiotem, który ma prze­
chodzić formy przepisane prawem. Gdzież dowody że Anglia 
domaga się czegoś ubliżającego, albo że zarząd nie myśli o uży­
ciu pośredników ? Spodziewać się należy załatwienia sprawy po 
przyjacielsku. W końcu wniosek Hala odroczono na późnićj. 
Gabinet nie odzywa się w sprawie „Trentu“. Sądzą powszech­
nie że Lyons wręczył notę. Dzienniki nowojorskie oświadczają, 
że Ameryka nie pragnie wojny z Anglią, chyba, gdyby ją przy­
parto do ostateczności. Wprawdzie opinia Anglii jest nieprzy­
chylna, ale spór da się zagodzić.

Londyn, 8 stycznia. MorningPost twierdzi że z każdą 
godziną zmniejsza się nadzieja otrzymania odpowiedzi pomyśl­
nej Stanów Zjednoczonych, a lord Lyons może z niczćm powró­
cić. Zeszłćj niedzieli lub w poniedziałek miał Waszyngton opu­
ścić, gdyby odrzucono propozycye angielskie. Poseł francuski 
dnia 25 grudnia złożył notę Thouvenela do rządu Stanów Zje­
dnoczonych, toż i inni posłowie skłaniali do pokoju. Rząd Unii 
zapewne nie odmówi wręcz, ale zaproponuje kompromis niewy­
starczający, którego jednak Anglia nie przyjmie.

Times powiada że niebespieczeństwo bynajmnićj nie mi­
nęło i pokój niepewny. Listy z Waszyngtonu donoszą, że wy­
danie komisarzy jest bardzo wątpliwe.

WŁOCHY.
Turyn, 6 stycznia. W dniu wczorajszym podpisał król roz­

kaz tyczący się zniesienia namiestnictwa w Sycylii. Dekretem 
tym, wyspa ta, która tak bardzo na swą samodzielność zarozu­
miałą była, wstępuje do związku wspólnćj ojczyzny. Pobór re­
kruta dziś zaprowadzony, który za czasów panowania Burbo- 
nów nad królestwem Obojga Sycylii nie istniał, odbywa się 
najspokojniej. Podwyższeniu podatków nawet mieszkańcy się 
nie oponują, uważają je raczej za konieczne.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 9 stycznia. Tutejsze stowarzyszenie kupieckie zamienia się 

z dniem 1 kwietnia rb. na giełdę. Statut, wedle którego giełda po­
znańska utworzona być ma przedłożono już ministrowi handlu do po­
twierdzenia.

Gniezno, 4 stycznia. Dziwna to zaiste, że, pomimo liczebnśj więk­
szości w mieście naszem, pomiędzy dwunastu reprezentantami jednego 
tylko mamy współplemieńca. Przypisywano to pospolicie obojętności, 
niedbalstwu i opieszałości obywateli rodu polskiego w sprawie własnej|: 
może tak było kiedyś, dziś się ma rzecz inaczej. Wie i przekonań z nas 
każdy, że lekceważenie lub zaniedbanie obowiązków obywatelskich jest 
grzechem, za który dzieciom i wnukom naszym a nawet i nam samym 
częstokroć ciężko pokutować przychodzi; to też gdzie chodzi o ich peł­
nienie, spieszy wszystko, by podobnym grzechem snmienia nie obciążyć. 
Przepadliśmy jednakże i tą rażą z naszymi kandydatami na reprezen­
tantów miasta przy wyborach, które się na dniu 21, 27 i 28 grudnia 
r. z. odbyły. Z zażalenia do rejencyi bydgoskiej z strony obywateli 
wystosowanego, na którem 55 podpisów'naliczyłem, powody porażki na­
szej poznacie. Tenor jego brzmi:

„Reprezentanci miasta mają bydź ■ tłómaczami potrzeb i życzeń 
obywateli, mają zarazem strzedz ich interesu w każdym razie i w każ­
dym względzie,) dla tego też winni być wybierani przez wszystkich 
obywateli, którym prawo wyboru służy. Tymczasem w mieście naszem, 
gdzie trzy narodowości obok siebie mieszkają, narodowość polska, przy



wyborach', rozmaitymi sposobami pomijaną bywa; jak się to z następ­
nego uniżonego zażalenia naszego najoczywiściej pokazuje. Nasamprzód, 
ogłoszenie dni, w których się obory na reprezentantów odbyć miały, 
odbyło się tylko w kościele św. Trójcy; ponieważ tamdotąd tylko pan 
burmistrz orędzie posłał, nie oznajmił przecież tego ani ks. Budziakowi 
przy św. Michale, ani ks. Plewkiewiczowi, proboszczowa przy św. Wa- 
wrzyńcu; chociaż część pewna miasta w skład ich parafii wchodzi: skąd 
poszło, że wielka część obywateli narodowości polskiej, o dniu oborów 
nie uprzedzona, głosu swego oddać nie mogła. Dalej; wedle ogłoszenia 
p. burmistrza, miano obierać w trzeciej klasie dwóch reprezentantów', 
obierano przecież tylko jednego, ponieważ jeden z dawniejszych repre­
zentantów, który przed półrokiem był podziękował, a którego usunięcie 
się przyjęto, dopiero w wigilią oborów na swem miejscu, jako reprezen­
tant pozostać przyrzekł. Nakoniec nie przypuszczono do oborów posie- 
dzicieli domów, którzy przy dawniejszych oborach głosy swe poczęści 
oddawali, jako to: Karczeskiego mularza, Borkowskiego Tomasza, No- 
waczewskiego, Majewskiego, kowala, Trochockiego cieślę, Ciszeskiego, 
Kosińskiego i wielu innych, Nakulski Antoni, Franciszek Radomski, Za-

krzeski cieśla, kiedy tymczasem z mieszkańców {rodu niemieckiego i ży-
, dowskiego, przypuszczono do głosowania ludzi, którzy albo i ustu ta­
larów dochodu nie mają, co więcej nawet wsparcie z strony synagogi 

' odbierają: jak np. Winklera, Thielego, Hofmanna, Enocha, Steinhardta, 
th. kupca Steinhardta, M. Dyamenta, Dawida Dyamenta itd. W taki 
| sposób pozbawiono znaczną liczbę obywateli pochodzenia polskiego, 
i prawa które im dawniej służyło. Prócz tego zelżył p. burmistrz niektó- 
jrych w sposób oburzający, odzywającisię do przybyłych mniej ¡więcej w .te 
słowa: cóżto, myślałem że to obywatele przychodzą do głosowania, 
a otóż widzę parobków w kożuchach. Chałaski Jan, Staniszewski Ignacy, 
Trochocki, Fr. Dreżewski, Leon Jasiński Staszkiewicz, Jan Nakulski, 
Tomasz Dreżeski, to nazwiska w powyższy sposób powitanych obywa­
teli. To się działo w klasie III która 21 grudnia r. z. obierała.

„W drugiej klasie nie przypuszczono do głosowania ks. pr. Bu- 
dziaka, księży: Nożownika, Stresla, Ławniczaka itd.

„Podpisani upraszają prześwietną rejencyą pokornie;
l) o zesłanie do miasta naszego komisyi, celem sprawdzenia wykazu

oborców,

2) o unieważnienie oboruiw klasie II i)IH, który w sposób powyż- 
szy się odbył,

3) o skarcenie pana burmistrza co do postępowania jego względem 
obywateli i polecenia mu grzeczniejszego obchodzenia się z nami na 
przyszłość; gdyż pan burmistrz jest dla nas, nie my dla niego. Pewni 
że prześwietna rejencyą wysłuchaniem naszej pokornej prośby, udawa. 
nia się z zażaleniem w tej mierze do władz/j wyższych nam oszczędzi, 
piszemy się itd.“

Mają tu nadzieję, że rejencyą złemu zaradzi, jeżeli nie, sprawy tej 
obywatele jak słyszę, popuszczać nie myślą, choćby ją nawet przed 
trybunał sejmu wytoczyć przyszło.«? Chodzi wieść jakoby z dwóchset 
kilku wyborców pochodzenia żydowskiego i niemieckiego storn przeszło 
nie służyło prawo do głosowania na reprezentantów, wnioskując bowiem 
z szkolnej opłaty przez nich składanej, 2"0 tal. rocznego dochodu ni« 
mają; jeżeli wieść na fałszu polega, życzyćby należało1, aby ją wyświe. 
cono i prawdę wykazano.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Przy dzisiaj rozpoczętem ciągnieniu 1 klasy 125 
król, loteryi klasowój padła 1 wygrana 3000 tal. na 
nr 34,479, 1 wygrana 500 tal. na nr 89,454 i 3 wy­
grane po 100 tal. na nra 9497, 59,588 i 73,078.

Berlin, 8 stycznia 1862.
Król. Jeneralna Dyrekcja Łoteryi.

Sprzedam konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 24 sierpnia 1861.

Nieruchomość do Paulina Lewandowskiego 
buchhaltera w Poznaniu należąca, pod nrem 
112 w Górczynie położona, oszacowana na 
13,053 tal. 8 sgr. 11 fen. wedle taxy mogą- 
cćj być przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
cznym w registraturze, ma być d. 6 marca 
1862 przed południem o godzinie 11 w miej­
scu zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą re­
alną z księgi hypotecznój nie wynikającą 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą, do
akt zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako to:
1) Emil Besser, budowniczy młynów stąd 
i 2) Charles Edouard Duboi z Hamburga 
zapozywają sią niniejszóm publicznie. [2628]

W księgarni Zupańskiego jest do nabycia:
1) Portret Lelewela, miedzioryt wykonany 

przez Jaroczyńskiego, na chińskim pap. 
2 tal.

2) Polskie kłosy. — Zbiór melodyi na­
rodowych ułożył na fortepian Tro- 
szal, cena 1tal. [3572]

Dnia 29 grudnia r. p. zaginął chart czarny 
z małą łysinką i białemi piersiami; o łaskawe 
zwrócenie onegoż do dworu w Marnotach pod 
Pleszewem za stosowną nadgrodą oraz zwróce­
niem kosztów uprasza się. [69]

EICHENER BOBN. Kupcy Joachimkiewicz i Nagatsc! 
z Zagórowa, pani Reich i kowal Sender z Gostynia

........ 11 " ■—

Z obowiąsku mego, jako egzekutor ostatnićj 
woli śp. brata mego X. A. T y c, proszę niniej­
szym uprzejmie o łaskawe odesłanie do mnie, 
do Gniezna, książek od niego pożyczonych, 
w jak najkrótszym czasie.

Gniezno, dnia 7 stycznia 1862.
[59] Tyc, Dr.

Sprzedaż mleka z Koby leg opola prze­
niesioną została od dnia dzisiajszego do sklepu 
w Hotelu Buscha na Wilhelmowskiśj ulicy.

Poznań, dnia 9 stycznia 1862. [74]

W czwartek, dnia 9 stycznia wieprzowe 
nogi i flaki, na które zaprasza

,S. Biocbanowski,
[76] Podgórna ulica 7.

[75]
Przybywszy do Poznania rozpoczynam 

z dniem dzisiejszym kurs tańca. Mieszkam przy 
ulicy Podgórnej No. 9 na 2 piętrze, naprzeciw 
Hotelu Francuskiego.

[57] Kornel Szczepański.

Teatr miejski Kellera.
W piątek, 10 stycznia. Alessandro Stradella, opera 

liryczna w 3 aktach Flotowa.:
Przygotowuje się:Aladin, czyli : die Wunderlampe, 

wielka krotochwila czarodziejska z śpiewem Râdera.

[3435] Obwieszczenie.
Majętność Łowiczek z przyległościami,

położona w Królestwie Polskióm w okręgu 
Radziejowskim, odległa dwie mile od gra­
nicy Pruskiój, pół mili od budującego się 
dworca kolei żelaznćj Bydgosko - Warsza- 
wskiój sprzedaną zostanie z inwentarzami 
żywemi i martwemi w drodze dobrowolnói 
przez publiczną licytacyą, mającą się odbyć 
w kancelaryi Regenta, pana Alesandra Bryn­
dzy w Warszawie, dnia Igo lntego 1862. Roz­
ległość wynosząca 8,210 mórg miary Magde- 
burgskiój, pomiędzy któremi 1000 mórg lasu, 
składającego się z porządkowego brzozowego, 
dębowego i grabowego drzewa, ma w większój 
części grunt pszenny, z resztą pierwszój 
klassy żanny. — Każdy chęć kupna mający 
powinien się przekonać na gruncie o stanie 
dóbr i inwentarzy, a opis ich i warunki licy­
tacyjne złożone do księgi wieczystój, można 
przejrzeć w kancelaryi Ziemiańskićj wspo 
mnionego Regenta. — Licytacya zacznie się 
od sumy rubli sr“90,000 w gotowiźnie, a 
licytańci powinni złożyć rubli sr. 3,000 jako 
wadium do licytacyi.

Młockarnie (walec cały z kutego żelaza bez 
drzewa i lanego żelaza),

z przyrządem całkowitym do bukowania koni­
czyny:

czterokonne 220 tal., 
trzykonne 190 „ 
parokonne 170 „

Sieczkarnie 30 do 90 tal.
Machiny do zacieru własnój konstruk. 40 tal.
Machiny do siekania ćwikły ... 12 „
Szkockie brony................................. 10 „
Wrzesińskie pługi.............................. 6 „

0. Szczepański,
Fabrykant machin. Wielkie Gułtowy pod

[60] Wrześnią.

Na dniu 7. t. m. w Środzie zabrał mi ktoś 
dubeltówkę w stancyi u p. Huettnera zape­
wne przez omyłkę. Upraszam o łaskawe ode­
słanie tćjże do Włościejewek pod Xiążem. [77]

K. Niegolewski.

Ogrodnik nieżonaty, dobrćm świadectwem 
polecony znajdzie miejsce w Władysławo- 
w i e pod Czarnkowem. [ 64]

Ucznia potrzebuje Cukiernia
Albina Gruszczyńskiego,

Przybyli tło Poznania.
Dnia 9 stycznia.

BAZAR. Właściciele dóbr hr. Stecki z Petersburga, 
hr. Plater z Proch, Koczorowski z Goli, Szodłrski 
z Osieka, Lebkowski z Król. Polskiego, Kamieński 
sen. i jun. z Rosyi.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Radoński 
z Bieganowa, technik Hamilton z Królewca, obe­
rżysta Krysiewicz z żoną z Czarnkowa.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Majewski z Zby­
tki, Busse z Karolinowa, kapitalista Bukowski z 
Wrocławia, dziekan Dydyński z Kłecka, obywatel 
Kirschenstein z Kostrzyna, dzierżawca Majewski 
z Ochodza.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Caspari 
z Gdańska, fabrykańci Wałków z Magdeburga, 
Vonhoff i kapitalista Mühling z Berlina, ekonom 
Gruszczyński z Inowrocławia, kupcy Levy z Ber­
lina, Mager z Lipska, krawiec Koch z Paryża, wł. 
dóbr Ebert z Halli.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciele dóbr Giebel 
z Szląska, Iffland z żoną z Piętrowa, kupcy Kunze 
z Lipska, Grefe z Wrocławia, Maisch z Pforzheim, 
Meyer z Berlina, Schulz z Magdeburga, fabrykant 
Moncher z Hanoweru.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr pani 
Kęszycka z Błociszewa, porucznik Beyer z Skorze- 
rzewa, młynarz Müller z Skwierzyny, urzędnik Ba- 
raiński z Warszawy, handlarze Jendetzki z Kró­
lewca, Schulz z Szczecina, kupcy Schlichtung, Le­
vin, Becker, Berlin, Kutter, Rogoziński, Ephraim, 
Magnus, Hirschfeld, Guichard, Hancke, Lippmanns- 
sohn i Joachimsthal z Berlina, Dehlfies i Handel 
z Hamburga, Hausmann z Fürth, Marx i Calmann 
z Moguncyi, Stockhausen z Frankfurtu u. M. Kar­
pę z Wrocławia, Grabe z Kamienicy, Deutsch z Skwie-

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 9 stycznia.
Zyto: mocniej się trzymało weenie, na sty..-lut;

44’/,3 pł., 41% żąd., luty-marz. 44% pł., 44% żąi 
marz.-kw. i na wiosenną odstawę 442 3 pł., 44% żąd. 
kw. maj 45 tal. żąd. Okowita: z beczką na sty. I! 
luty 17%, marz. 17%, kw. 17’ /„ pł., 17% żąd., ma 
17%pł., 17% żąd., czer. 18 tal. żąd.

Berlin', 8 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64-84 tal. wedl 

jakości. Zyto: wyp. 2000 centnarów, w miejscuJ200 
funtów 52’_ _
sty.-luty 52%—’/,—%, luty-marz. 51%—52, naw 
senną odstawę 5l%—% pł., 52 żąd., maj-czer. 5U 
—52 tal. pł." Jęczmień: wielki 25 szefli 36 
tal. Owies: na odstawę nieco niższe ceny., wmiejso 
1200 funt. 22—25 pł., na sty. 23 żąd., na wiosenną 
stawę 23% pł. maj-czer. 24’% tal. żąd. Olej rzt 
piowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12’/„, a 
sty. i sty.-luty 12’/,, żąd., 12‘%( pł., luty-marz. 12' 
—kw.-maj 12’,,—%
tal. żąd. Okowita: wyp,
8000»_ " .............................
sty.luty 18%—%, luty-marz. 18%, kw.-maj 18%,- 
%—%, maj-czer. 18”.',,—19—%„ czer.-lip. 19%— 
tal. pł.

maj-czer. 12% pł, 12*
90,000 kwart, w miejsc

- 0 Trallesa bez beczki 18'/», z beczką na sty.

Wrocław, 8 stycznia.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 88—91 84 75—80

„ żółta 87—90 84 75—80 ;
Zyto 58—59 57 54—56 ä
Jęczmień 40—42 38 34-36 r S
Owies 25—27 24 22 - 23 2
Groch 60-63 57 52—55
Na giełdzie: Zyto: na sty. i sty.-luty 457,- i

pł., luty-marz. 45% żąd. marz.-kw. 46 żąd., kw.-ns 
46—'/, pł., maj-czer. 46% tal. żąd. Olej rzepio 
wy: w miejscu 12 pł., nasty, i sty. lutyJ12, luty-man
■'<i/ ’ r"--12%,, marz.-kw. 12%, kw.-maj 12’/, tal. żąd. Ok«

rzyny.
HOTEL BERLIŃSKI. Właściciele dóbr baron Rei-

DZWONKI DO SANEK
podług najnowszych wzorów, z buńczukami i bez takowych poleca jak najtanićj 

[51] <2. Sckonecker, przy Garharach 16.

tzenstein i Klug zRabowca, porucznik pozasł. Lo- 
renz z Wrocławia, komisarz Barsekow z Szamotuł, 
nadleśniczy Seiler, z Winnogóry, kupcy Friedmann 
z Wrocławia, Grünberg z Wrześni, Joseph z Ple­
szewa.

wita: w miejscu 16%, na sty. i sty.-luty 17%„ lut; 
marz. 17%, kw.-maj 17% tal. pł.

Sz'czecin, 8 stycznia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—78. Żyto 

48—53. Jęczmiefi: 32— 37. Owies: 24—28. Grocl 
48—54 Jtal. Perki: szefel 28 sgr. Siano: centa 
15—20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu węcpel 1 
—80 tal. wedle jakości. Żyto: w miejscu stare 48 
nowe 48% -49% pł., na sty.-50 żąd., na [wioseM 
odstawę 50—7., maj-czer. 50% pł., 50% tal. żą; 
Jęczmień: bez obrotu. Owies: w miejscu 27 ta 
pł. Groch: drobny wrzący 46 48 tal. Olej rzepi' 
wy: ceny nie zmienione, w miejscu 12% pł., i 
sty. 12'/, żąd., kw.-maj 12%—’/,, tal. pł. Okowito 
ceny niezmienione, w miejscu bez beczki 18, nastj 
18, sty.-luty 18, luty-marz. 18%, na wiosenną odstał 
18% pł., 18’6 tal. żąd.

Bydgoszcz, 8 stycznia.
Pszenica: węcpel 68—80 tal. wedle koloru i 

ści. Zyto: 42—45 tal. Zboża jarzynnego prani 
wcale nie przywieziono na targ. Groch: 42—46 k 
Owies: szefel 25—277, sgr. Okowita: 8000% Tw 
lesa 17% tal. Perki: szefel 15 sgr.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 8 stycznia.

Papiery pruskie. dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow...........
— rząd..................
— 1859.............
— 1856.............
— 1858...........
— nrem. 1855............

Obligi długu skarb........
— Marchii...............

Listy zast. March.......
— Prus Wsch.......

Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowel
— (nowe) 

Szląskie.......
gwar. B..........
Prus Zach....

4%
4%

5
4%

4
a%
s%
3%
3%
3%

3%
4
4

3%

1187,

98

102% 
102% 
1073, 
102’/,
987.

897, 
88% 
9 % 
87%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obugi skarb......

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

— rent. March.....
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie...............
— Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fi...

Rosy. 5 pozy. Stiegl..
— 6 -

3%
ą%
3%
4
4
4

61%
85
97

90'/,
100’,
103%
977,
95
927

86%
87
89%
997,
97%
99
99
99%
997,

477,
58

Pieniądze.
Frydrychsdory...........
Lujdory.......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bil. bank... 
Pisk. bank. od. weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berliń -Anhalt.............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń...............
Wrocł.-Freib.................

— najnow...v........
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Boguanin............

— pierwot..............

Dolno-SzL-Marcb.... 
Dolno-Szl. kol. pob.

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh.........
Górno-Szl. A. i C..
— Lit. B................

Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

5
4
4
5 
4

3%
3%

Ą

źą- pła-
dano. cono.

96% !
79%
‘J37,

91%
84%|

113%
109%

—L 457%
29 21 
99%O

71%
99%o

84%
4«/„

133% 
U 3 V?.

— 152%
— 124

113
— —
— 50%
— 34

80

98
38

51
126
113

33 j
— 907,

Akcye bank. I kredyt.
Beri. Stow, kas.........
Beri. Tow. band.......
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito ............
Królew. dito ............
Lipsk. Stow. kred...
Magd bank pryw__
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.. 
Prusk. udz. bank... 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej ...
Concordia.....................
Magd, assek ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb...... .
— n. Em......

Beri.-Pocz.-Mag.
— Lit. C........... .
— Lit. D............

Berl.-Szczeciń.........
— II. Em..........

Koźlo-Bogumin......
— IH. Em.........
Lolno-Szl.-March,
— konwen.........
— — IH. ser..
— — IV. ser..

A....

1 % żą­
dano.

pła­
cono’

4 115
4 77
4 94%
4 — 86%
4 — 72
4 95
4 92’%
4 i— 647,
4 — 83’/,
4 81%
4 89%

4% i 19’/,
i 87.

a J— 68' -,
5 — 22 2
i ' — 11167,
4 400

4
4% 1027, —
4% 103% —
4% —

4 95%
4% — 102
4% — 101%
4% 102

4 — 94’/,
4 86 V,

4% __
4 — 96%
4 96
i — 94
5 1017,

Półn.-Fryd.-Wilb... 
Górn.-Szl. Lit. A..
- Lit. B..........
— Lit. D..........
— Lit. E..........
— Lit. F..........

Starog.-Pozń..........
— H. Em.........

47,
4

3%
4

3%
4%

4
4%

żą- pła-
dano. cono.

101

85%

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

94
81’,

100

100

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 8 stycznia.

Papiery I pieniądze.
Dukaty......i.............
Frydrychsdory...............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr: bainknoty........
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast,

Lit. B..

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

— nowe............ /.
— nowe............i...
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A...
— nowe....................
— Lit. B.................
— Lit. C...............
— Listy Rent......
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis........
— Oblig. skarb...

— obi. cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye...........
Sziąski bank................

— tow. assek. ogn.

- 95%

— ¡097,
64’,, „ ....

—
71%

i
4 — 102%

3’', 98%,
4 95 /,
4 — 96’/,

3% 937, —
4 — 100%
4 — —
4 — 100

37» —
4 99% —

4% — —
4 85 —
4
4
4
5 S8%

1 87X

Opól. Tarnów... 
Koźlo-Bogumin..

Freiburg.................
now. Emis.

— obi, z praw, pierw.

Głóg. - Żegan............
Brzeg.-Niskie...........
Doln -Szl.-March....

— z pr. pierw..

.Lit. E.

1% żą-
dano. eonO'

4 H3%
4 —
4 94

100%,
4 __
4 — 561
4 —
1 — -

3% 125%
3%

4 94%, -
37, 827,
4% 100%,

4 337,
4 —

47, —

Kurs stów. kup. w Poznaniu
dnia 8. stycznia.

Prusk. obi. skarb..
— poży. skarb

— pozy. r. 1855.. 
Pozn. List. Zastaw...

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk.................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obi. miej sk.n. Em.
— obi. prow.,

Star.-Pozn ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A,

— obl.zpr.pierw.E. 
Polskie banknoty. 
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
37, -

4
3% —

4 _
3%
47, —

4 —
4 —
4
5 —

• —i:
r ■

— —
—
5

9ś
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